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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Z BOŻEJ ŁASKI 
MY ALEXANDER DRUGI, 
CESARZ:1 SAMOWŁADCA WSZECH R0SSJI, KRÓL POSKI; 
WIELKI XIĄŻE FINLANDZKI, 


Do NaszEGo tajnego radcy, dyrektora główne- 
go prezydującego w Kom. Rz. S$. W.iD. Króle- 
stwa Polskiego i kuratora okręgu naukowego 
Warszawskiego Pawła Muchanowa. 

Oceniając poświadczone przez Namiestnika NA- 
SZEGO w Królestwie Polskiem; Jenerał-adjutańta 
Xięcia Gorczakowa, gorliwe,” prawdziwie poży- 
teczne trudy i niezmordowaną. czynność waszą, 
przy sprawowaniu dwóch waźnych urzędów Pań: 
stwa, Najmiłościwićj mianowaliśmy was kawale- 
rem CESARSKIEGO orderu NasZEGo św. Włodzimie- 
rza drugićj klassy wielkiego krzyża, znaki które- 
go załączając przy niniejszóm, pozostajemy ki 
wam CESARSKĄ łaską Naszą przychylnymi. 

żę Na oryginale własną 


JEGO CESARSKO-KRÓLEWSKIEJ Mości ręką podpisano: | 


»ALEXANDERa«. 
W Warszawie, d. 15 (27) września 1858 r. 


"NAJJAŚNIEJSZY Pax, Najmiłościwićj zeżwolić rat 
czył na pozostawienie w Królestwie Polskićm, na 
zasadach Ukazu NAJWYŻSZEGO z d. 15 (27) maja 
1856 r. wychodcy Walerjana 'Wz/mańskiego , 
któty dobrowolnie do kraju tutejszego powrócił, 
oddając los swój pod decyzję rządu. 
=" NAJIAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa, NajMiŁościwiEi do- 
zwolić raczył zńajdującym się za granicą wychod- 
com Polskim: Janowi-Gwalbertowi-Bonawentu- 
rze trzech imion Zgrawskiemu, Józefowi Funken- 
stejnowi , Wiktorowi Poczobutowt,. Marcinowi 
Mazurkiewiczowi, Franciszkowi” Xaweretmu Ułs- 
dowskiemu, Romanowi-Stanisławowi dwóch imion 
Rodzewiczówi, Marcinowi Kuśmierskiemu, Stani- 
sławowi Dębskiemiu, Dominikowi Czarnorudzkie- 
mu, Franciszkowi  Ulatowskiemu, Bronisławowi 
Mrozowskiemu, Karolowi Kawce ; Walentemu i 


SODALIS MARIANUŚ, 
| 0. POWIEŚĆ HISTORYCZNA 000 0 V 
ZE STARYCH XIĄG. I PAPIERÓW SPISANA, 

przez 
Zygmunta ifiaczkowskiego. 
"(Ciąg dalsżyj: PIG | 
(Patrz Nr. Kroniki 293.) 


Kiedy zaś Jerzy tym wymownym mánifes? 


tacjom, które mu coraz jaśnićj odkrywały ten 
zagadkówy dotychczas dla niego charakter, 
nietylko nie kładł przeszkody, ale owszem, 
jeszcze im dopomagał: to dnia trzeciego wie. 
czorem dopełniła się miara jego doświadczeń 
tak dobrze, %e uspokoił" z tćj strony swoje 
sumienie jak najzupełnićj. 
"Do tego czasu iza pomocą prawie tych 
samych środków, przekonał się także dowó- 
dnie o istotnych zamiarach Denhoffa; — przeć 
zręczne i uważne rozmowy z nim i Rzewus- 
kim dowiedział się mnićj więcćj, jak ich skrze- 
tne zabiegi biorą wedle ich rozumienia kieru: 
nek — a wkońcu, przez cierpliwe i pilne ba- 


Klemensowi braciom Możdżeńskżm, powrócić do 
Królestwa Polskiego. ńa zasadach NAJWYŻSZEGO 
Ukazu » d. 15 (27) maja 1856 r. 


Wyciąg z obrazu działań rządu Królestwa 
Polskiego w r. 1655, złożonego Najjaśniejsze- 
mu Panu przez Namiestnika Kirólestwa, 
(Ciąg dalszy) 

LI. Wydział sprawiedliwości. 
Sądownictwo karne. 

Między obwinionymi było: mężezyzn 54,290, 
kobiet 12,927, poprzednio nie karanych 64,337, 
raz karanych 2,055, kilkakrotnie karanych 825, 
chrześcjan 55,662, 'starozakonnych 11,445, osób 
innych wyznań nie chrześcjańskich 110, nie ma- 
jących 21 lat 2,963,'0d 21sdo 50%: 60,348, wigi 
céj jak 50 lat 3,906, z wyższem wykształceniem 
1,376, umiejących czytać 11,815, nie umiejących 
czytać 54,026, szlachty 1,899,*kapców 308, miel 
szczan 12,779, wieśniaków 52,231. 

Stosunkowo do ludności Królestwa, wypada 
na 100'dusz' 14 przestępców. 

W stosunku'wyznań wypada chrześcjan 13, a 
starozakonnych 20/na 1,000 mieszkańców. 

Aresztowańych w sprawach kryminalnych, ra- 
zem z pozostałymi z r. 1854, było w roku 1855 
11,917 (więcój niż w r. 1854 o 4,256), z tych osą* 
dzono w lszćj: instancji, oswobodzóno i umarło 
10,646; zatóm oczekuje na wyrok 1,271. 

u Rachując kaźdą sprawę tyle razy, ile instancji 
przechodziła, wor: 1855 było: i 


wszystkich zawyroko- >- Pozóstało 
spraw wano na 1856 r. 
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Policji prostćj|, . 42,504 174436 40,186 172,473 -2,018 


© 
1.9 

308,761 .10,497. 4.038 
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Poprawczych ..52,759 312,796 42,262 

Krymimalnym .. 14,631 128,124 12,613 125,292 2,018 2,832 

Appellacyjnych. 3,247 4,126 2495 4,110 752 16 

Wim departa- 

mencie Senatu. 228- 1;887 171 1,382 57 5 
113,369 620.841 98,027 611,018 15,342 8,823 

„m aaa 
loboa ) (734,210 709,045 6 614 
Mnigj jak wróc; | | 
ku 1854 ...../ 11,823 31,564 -5,856 31,022 5,972 642 


danie hetmana i hetmanowój, nie trudno mu 
było zrobić sobie pewne wyobrażenie o tem, 
jakie w danych okolicznościach z tego wszy- 
stkiego mogą wyniknąć skutki. Mając to 
wszystko, zakończył wreszcie pierwszą poło- 
wę komedji i postanowił sóbie nazajutrz przejść 
wstępnyjni bojem do drugićj. 


Tymczasem, kiedy Ożarowski, mało co dó- 
świadczony na polu intryg, dzierżył tak sil- 
nie w swych ręku główną nić sprawy rodzinnej 
tóczącćj się obecnie na zamku: Hetman pol- 
ny litewski, dworak pierwszego rzędu, nie- 
zrównany mistrz na tem polu, znajdował sie 
w jaknajwiększym kłopocie. Denhoff prżyje- 
chał teraz istotnie ze stanowczym zamiarem 
uderżenia 0 rękę Zósi. Myśl tego zamiaru po- 
wziął on jeszcze niegdyś na Jarosławskim 
zjeździe, a ponieważ tę myśl natenczas pod- 
dał mu mimochodem Rzewuski, jego tóż so- 
bie upatrzył na swata. Z nim, jako swatem, 


był on już tutaj jak wiemy przeszłego roku; 


ale natenczas sprawa ta tak dalece im poszła 
nie gładko, że Denhoff zachwiał się całkiem 


|w swoich zamiarach i możeby był donich już 


nigdy nie wrócił. Zal mu ich było serdecznie, 
przypominał je sobie często i może nawet 


Z wykazów powyższych okazuje się, iż w roku 
1855 w stosunku do r. 1854 było spraw mnićj 
0, 60,014, przestępstw mnićj o 10,868, obwinio- 
nych mnićj o 9,020, odpowiadających z więzienia 
mnićj 3,804; osądzono przez sądy karne w 1855 r. 
w porównaniu z r. 1854 spraw mnićj o 37,778, 
a nieosądzonych spraw pozostało w końcu roku 
o 6,614 mnićj, niżeli pozostawało w końcu 1854r. 

Tak znakomite zmniejszenieliczby przestępstw, 
choć częściowo pochodzi ze zmniejszenia ludno- 
ści w roku 1855, ale tóm więcćj zasluguje na u- 
wagę, że cena środków do życia wr. 1855 znacz- 
nie się podniosła. 

Przedstawienia o ułaskawienie, W 1855 roku 
Kommissja rządowa sprawiedliwości, przedsta- 
wiła o: ułaskawienie skazanych nakarę osób 2,705, 
a mianowicie N, PANU 2 i Namiestnikowi 2,703, 

Przedstawiane N, Panu były dwie kobiety, ska- 
zane za dzieciobójstwo na pozbawienie praw sta- 
nu i zesłanie do robót ciężkich bez ograniczenia 
czasu. Tym winowajczyniom czas robót Najmi- 
łościwićj skrócono i oznaczono jedućj na 5, a 
drugiej na 6 lat. 

Namiestnik Królestwa darował karę osobom 
T1, skrócił termin kary 1,676, zniżył karę 87, a 
odmówił ułaskawienia 868, 

„Według NAJWYŻSZEGO Manifestu z 29 (17) kwie- 
tnia 1855 r. uwolniono od kary 23,937 skazanych 
a 12,216 skazanym skrócono czas kary. ! 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ee 
Ed orrespondencja Kroniki. 
Że Lwowa d..26 października 1858 r. 
Zakład im. Ossolińskich ~- ; Alexander.  Raczyński—Cy- 
prjan Godebski—Karol Mikuli—Stanisłąw Dunięcki. 
Obawiam się bardzo że moje listy stały się od 
niejakiego ezasu nudne dla wielu czytelników. 
Lecz któż temu winien jeżeli nie stosunki krajo- 
we, które tak są nudne, że pisząc o nich z obo- 
wjązku, nie mogłem czytelnikom nie wesołego. na- 
pisać. Znalazłyby się i krotochwilne rzeczy do o- 
pisania, lecz, te są albo zbyt brzydkie, albo zbyt 
błahe aby o nich wspominać. i 
Jednak. sam przeciw, sobie muszę „się bronić, 
z powodu że moje listy nazwałem nudnemi, bo 


nieraz 0 nich rozmyślał: ale już to dlatego, 
że się na samym , wstępie wziął do nich tąk 
nieszczęśliwie, już nareszcie dlatego, że po- 
tem nastały czasy zamiarom takim jak można 
najmnićj przychylne, odłożył je był całkiem 
na stronę i na teraz przynajmnićj znowu ich 
podejmować nie myślał, Ale tymczasem, pa- 
rę tygodni temu, otrzymuje on wcale niespo- 
dziewanie list od pani Sieniawskióćj, zaprasza” 
Jacy go nietylko uprzejmie, ale nawet dość 
natarczywie do Brzeżan. Jaki był właściwy 
powód tego, nagłego. listu: czy hetmanowa 
chciała tylko temi odwiedzinami swego iste- 
tryczałego ina niemiłe dla nićj koncepty 
wpadającego męża rozerwać? czy widząc Co- 
raz wyraźnićj, do czego dąży przyjaźń het- 
mana dla Jerzego, chciała tym rzeczom za 
pomocą Denhoffa choć chwilową położyć 
przeszkodę? czy może nawet istotnie miała 
zamiar na złość mężowi forytować Denhoffa 
do Zofji? — rzeczy to nawet nam niewiądo- 
me: toż tem mnićj jeszcze mogły być wiado- 
memi dawnemu pretendentowi do ręki Zofji. 
Bądź co bądź wszakże, odebrawszy list taki 
od hetmanowćj, w którym go ta pani bardzo 
goraco zaprasza do Brzeżan, przyznaje się, 

że go zaprasza bez wiedzy męża i prosi o- 


czyż to nie jest dowcipne urządzenie, że np. dzier- 
żawea może expossessjonować właściciela z jego 
dóbr i ten musi dowodzić że jest właścicielemi mies 
tylko: dóbr,» ale i dochodów, jeżeli chce żostać 
przy majątka?.Dla tego pisałem 4 tem w jednem 
zolistów moich.- Zresztą regulaćja-słażębności les 
śnych nie jest*wprawdzie 1£*ezą krotochwilai, 
ale nie jeden płacze nad nią. A przęeieź najwięk- 
sżym jest tryumfem dla ptori jsżeli nad jego 
dziełami czytelnicy albo płaczą albo się śuieją— 
więc ja choć juź nieraz tę uwagę słyszałem że kor- 
respond "pisze, ten niema prawa zwać 


e 
się „to aa ptzecież autorskie pretensje 
przypiseję tó raczćj sóbie niż instytucji samój. je- 
zełrmktóry z-czytelników zapłakał nad moim arty- 
kałóńr 6 służebnościach leśnych ete. 

Dziś jednak ehcę was bardziej zajmującą rze- 
ezg zabawić. Dnia 13 października odbyło się 
w sali zakładu Ossolińskich uroczyste posiedze- 
nie. Zachowując do. przyszłego listu bardzićj 
szczegółowe sprawozdanie, mianowicie z treści 
odczytanych na niem bardzo ciekawych rozpraw, 
pówiem słów kilka o zewnętrznćj postaci posie- 
dzenia. i i 

Sama sała ozdobiona mnóstwem olejnych o- 
briżów znakomitych albo pendzlem albo przed - 
miotem jaki przedstawiają, kilkoma rzeźbami do 
których przybyło świeżo popiersie założyciela in- 
stytuta ś. p. J. M, Ossolińskiego wyrobione nad- 
zwyczaj trafnie pódłag portretu, przez młodego 
rzeźbiarza naszego Cyprjana Godebskiego, czyni 
uroczyste wrażenie na każdym wstępującyrm, do 
nićj. Już to samo nieme towarzystwo mnóstwa 
przedstawicieli przeszłości naszćj, oddanych, 
po większej części dość żywo pendzlem lub dłu- 
tem, nastraja nas powaznie a nawet melancholij- 
nie. Cóż dopiero gdy. się sala zapełnia osobami 
odznaczającemi się w: literaturze naszćj miłośni- 
ctwem literatury i rzeczy ojczystych, nareszcie 
publicznością pragnącą choć raz do roku przypa- 
trzóć się zbliska mężom, którymi albo nasz kraj 
się szczyci, albo na których buduje mnićj lub 
więcej Swietne nadzieje, usłyszóć z ich własnych 
ust gładkie i wymowne opowiadanie mnićj zna- 
nych zdarzóń z dziejów ‘naszych, lub też.ehocby 
przez innych odczytany utwór znakomitego poe- 
ty.-Tak na tegoroeznem posiedzeniu słyszeliśmy 
po zagajeniu p. Maur, Izieduszyckiego zastępcy 
kuratora i odczytaniu sprawozdania o stanie za- 
kładu, bardzo zajmującą rzecz o wtargnieniu Mu- 
hameda TY do Polski- przez, pana A. Bielowskiego 
wypracowaną, po nim przez p. Xawerego Go- 
debskiego wymownie odczytane Zwierzęnia Hie- 
ronima Radzjejowskiego, nareszcie ustęp poema- 
tù Winc. Pola pod tytułem Hetmańskie pacholę 
odczytany przez p. Maurycego Dzieduszyckiego, 
" Fegoroczńa statystyka zakładu przedstawia się 
w następujących liczbach: zakupiono 126 dzieł 
nowych w 186 tomach i 67 zeszytach, za 1,025 
złr. (4,100 złp.) w darze otrzymał zakład 108 dzieł 
w.ł12 tomach 148 zeszytach. Z końcem więc te: 
go roku posiada bibljoteka 48,597 dzieł i broszur. 

'" Rękopismów "otrzymał zakład sześć w darze, 
twarcie, ażeby przywiózł ze sobą jak najlicz- 
niejszy zbiór wiadomości takich, któreby mo: 
gły hetmana z jego melancholji wyleczyć, 0- 
biecując mu za tò wszelką możliwą wdzięcz- 
ność że swojćj strony, —Denhoff, jakkolwiek 
bądź list ten zrozumiał, nie mógł tego nie doj. 
tzóć, że jest to najlepsza sposobność uchwy- 
cenia na nowo swoich zamiarów i doprowa- 
dżenia ich raźnie dò skutku. W tym celu u- 
zbroił on się we wszystko, c0,dó tego było 
potrzebne, dojechał do Rzewiskiego i przy- 
był z jaknajwięksżym pośpiechem do Brze- 
Łan. Jadąc tu irozważając podrodze z Rze- 
wuskim wszystkie okoliczności tćj chwili to- 
warzyszące, a z jego punktu widzenia w sa- 
méj istocie takie, Że nie mogły być nigdy 
szczęśliwsze, był pewnym jak dwa, a dwa 
€ztery, że tylko dni kilka zabawi na zamku i 
odbędą sié zrękowiny. 

Jakoż istotnie wjazd jego na zamek i pier- 
wsze chwile na pokojach strawione niezosta- 
wiły mu nie do życzenia. Hetman był jakby 
odródzony ptzez niego, hetmanowa w złotym 
humorze, a Zofją jak najżywićj tein wszyst- 
kiem zajęta..... 

Ale jak tylko wszedł Ożarowski i godzinę 
pobawił, postać rzeczy sięzupełnie zmieniła. 
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przez zamianę habyt 
kich 1382 tomy. 
“Rytin przybyło dareni 40 jest więć Wszystkich" 
5.335; obrazów, ilość pomnożyła się o trzy, 
liczba wynosi 554. ' ! i 

>» Map i atlasów otrzymał zakład od p. Ignacego 
Wyszyńskiego darem lli sztuk. Do zbioru ný- 
niiżmatów dokupiono 56 srebroych monet, oprócz 
tego otrzymał zakład w darze od Namiestnika i 


jedeń, posadi teraz wszyst- | styce do kategocji portretów) Możebyśmy p. Go- 


debskiemu to-samo powiedzieli co p. Raczyńskie= 


w Polsce. Zbiór autografów ji dokumentów pó- 
mnożył się o jeden kupiony a 14 darowanych. 
Razem jest autografów 2168 T dokumentów 5335 
Ilość. czytających pomaożyła się także, było ich 
w tym roku 8189, y 00 ar aia 

Oprócz posiedzenia. literackiego, nadał miastu 
naszemu wiele ruchu teatr polski, który po fe- 
rjach rozpoczął swoją czynność.. Szkoda że teatr | do 
traci kilka osób właśnie najwięcćj uzdolnionych rysutka. "Tamta odznacza się prostotą form'i jest 
ze swego grona. Przypisują. to. niektórzy, zbyte- | piękną dla tych; którzy sgustują w kombinacjach 
cznej oszczędności. dyrekcji, w opłacaniu artystów. czysto jeometrycznych. Jestto sarkofag na pod- 
A jednak nie miałaby dyrekcja słaszńych powo- stawie a nad sarkofagiem „piramida z medaljonem 
dów do takiéj oszeżędności, bo, od czasu kiedy Jedna; wszystkiego. figura,; anioła powołującego. 
pp. Nowakowski i Smochowski stanęli ma'cżćle, | na sąd, zdobi ten pomnik. ; g sstatod Pak 
zyskał teatr tak dalece na wziętości: publieżnćj, Gdy jednak właśnie. aniół nieskończony. jesz- 
że pewnieby. się wynagrodziło pomnożenie ko | cze, więc poprzestajemy ņa. uwadze że myśl. tego 
sztów na utrzymanie dobrćj truppy. anioła zwiastuje poetyczny umysł. w.p. Godeb- 

W.innyeh dziedzinach sztuki zwraca uwagę 0- | skim. Należy pamiętąć, że w takich rzeczach mu* 
tworzona (na nowo. pracownia/p. Alex. Raczyń- | szą względy materjalne kłaść ogromną tamę buj- 
skiego, który: „przywiózł z Paryża: kilka nówych | ności wyobraźni. „Szczerze, pragniemy „aby wła- 
dzieł swego pendzla. Między temi celuje portret | dze tutejsze chciały pojąć. korzyści /jakię mogą 
hr. Z. w polskim stroju, który (nie dla stroju sa- | wyniknąć z osiedlenia się we Lwowie rzeźbiarza 
mego) zyskał znawców pochwały, nietylko pod | krajowca, który przecież jest oraz artystą,,bo, dos 
względem technicznego «wykończenia, /ale 'pod | tychczas mieliśmy w najlepszym razię dobrych 
względem kompozycji, jestto bowiem więcćj niż | rzemieślników w tym zawodzie i 'to. cudzoziem- 
zwykły portret. Zdobią: ten'salon'portrety Boh- | ców. Artysta zwłaszcza jeżeli jest krajowcem i 
dana Zaleskiego. kilka studjów z matury, dwóch | jeżeli dozna wsparcia należytego aby. mógł swo% 
Zaawów, Włosi: wędrowni iv popiersie, kobiety. Jéj sztuce hołdować bez troski o życie, może bar- 
Rysunek «p. Raczyńskiego: pozyskał więcćj pee | dzo korzystnie „wpłynąć na oświatę «w /kraju. 
wności i śmiałości, koloryt -ciepły si. efektowy, | A podobno rzeźbiarz ma najwięcćj sposobności 
w wyrazie twarzy jest prawda i natura—p. Ra- | wpływać na wykształcenie rzemiosł. niektórych, 
czyński nie idealizuje an: formsani «wyraza. Dla | bo potrzebuje ich.posłagi, Nie tłamaczmy sobie 
tego widzimy Zaleskiego sjak «musi być wżyciu | fałszywie przysłowia: artes, emòlliunt mores, jak 
codziennem, prawdziwego, ałe niewidżimy poety, | to czyni autor Szłuki polskiej; między złagodze: 
Jużw portrecie p. Z. jest cokolwiek twórczości, jest | niem nieokrzesanych „obyczajów a zniewieściało- 
kompozycja, moglibyśmy odeżytać z tój twarzy | ścią, jest jesząze.-wialka różnica, ,a ta ostatnia 
mnićj więcćj biografię p. Z: Możebyśmy się po- chodzi najczęścićj w parze 2 ciemnotą, j.prawie 
mylili, ale dosyć że jest w:tych rysach co czytać | zawsze z upadkiem sztuk piękny ku SF E 
choć mnićj są znakomite niź poprzednich portre- | ; Nadzwyczaj.mało dzieje się u nas w ogóle dla 
tów. Jężeli portret opowiada swoją histocję, wte- | wykształcenia estetycznego. Pomimo przepisów 
dy jest prawdżiwem dziełem sztuki: Matetje, cia- ażeby przy, szkołach „główniejszych. była nauka 
ło, fałdy i połysk skóry bardzo pracowicie od- | rysunku i śpiewu, lub Ad instrumentalnej, 
dane. boa E 4 | panuje w tój mierze jeszcze ogromne zaniedbanie, 

Drugiem zjawiskiem artystycznem, jest p: Cy: Między rzemieślnikami jest to rzeczą; prawie nie- 
prjan Grodebski o którym już wspomniano pobież słychaną, aby, który umiał rysować,. często bar: 
¿nie i krótko. P. Godebskiego widzieliśmy już mieślnik nawe umie rys i “po. 


d Ak dzo MTAA nawet, nie rozumie rysunku poz 
kilka. medaljonów i popiersi,: jeden model po- danego mu. zą wzór. O muzyce A 
małyın formacie. Prace te nałeżą w pła- | z: 0 jeszcze u na 


„nie mówię, bo 
zanadto jeszcze unąs;wkorzenioną zasada, jak by 


— Jaz mojćj:strony zrobiłem wszystko co 
mogłem — a teraz kolćj na WMPana, dowie- 
dziść, się reszty. „© 46 ać m 3 

cój rozulnny /niż spryt- 


trzeba koniecznie, „ażebyś waść miał cierpli- 
| wość, boć to tak prędko stać się nie może. 


rzecz tąką, którą była z powodu wstrzemię- | go powodu ten wieczór ostatni, minął wta- 
źliwości Jerzego jak najstarannićj ukrytą. Nie | kiem naprężenia wszechstronnem, tak się nu. 
omyliły go nawet wcale przeciwnie świad. | dzili wszyscy..i, tak nie umieli tych nudów ani 
czące pozory, — jakoż istotnie dnia trzeciego | rozpędzić, ani nawet utaić, że sie-porożieho=. 
wieczorem wiedział ọn z wszelką pewnością, | dzili na spoczynek tak 'wcześnie, jak się: to 
że między Jerzym a Zosią zachodzi jakiś bliż. | jeszcze nigdy mie zdarzyło na zamku... 
szy stosunek ito stosunek taki, któren nie |  Wsząkże za to nazajutrz. ożywili-się wszy- 
jest tajemnicą w rodzinie. Więcćj samemi tyl | sey w dwójnasób. Rzecz.się poczęła w pomie- 
ko oczyma dowiedzićć się, nie mógł, — ale | szkaniu Denhoffa. Była to jeszcze dość weze- 
mimo to wcale nie tracił nadziei, że używszy | sna przedpołudniowa godzińa; hetman pol- 
stosownych środków, dowie się niebawem | ny litewski jeszeze nie wyszedł był z swoich. 
wszystkiego. Jakoż zaraz dnia tego samego | apartamentów, jeszcze nawet i toalety w za: 
udzielił Rzewuskiemu swoich podejrzeń, a | pełności nie skończył, kiedy wszedł do nie- 
wyłożywszy mu wszystkie wiążące się z nie: | go Rzewuski. 1 

DODATEK. f 


mi domysły, rzekł wreszcie: 
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muzyka była rzeczą zbytkówą, `a przecie; dw e 
najważniejsze w'spóleczeństwie pótęgi nie ob- 
chodzą się bez muzyki: kośczół i wojsko. (To po- 
dobno najsilniejszy argument przeciw klątwie 
autóra Szłukż polskiej.) Muzyka w publicznóm 
wychowaniu bardzićj zaniedbana niż rysunek, ale 
za to ma w życiu towarzyskiem większą pod- 
porę. Muzyka ma to dó siebie że wymaga ko- 
niecznie zespolenia, jedyny też to zawód w któ- 
rym się udało zjednoczyć nasze przeciw spółeczne 
Żywioły. * Dówarzystwo sztuk pięknych rozbiło 
się w samym żawiążku, wiele ianych towarzystw 
nie przekroczyło granicy projektu, o towarzy- 
stwie literackiem zaledwie śmie kto marzyć, jedno 
towarzystwo mużyczne utrzymuje się dość słabo 
przy Życiu. Ze nieupadło dotąd, a zwłaszcza że 
pod względem artystycznym świetnićj stoi niż 
kiedykolwiek, to pochodzi jedynie z niezmęczonćj 
` gorliwości p. Mikulego, o którym już nieraz po- 
dobno wspominałem. 

Bawiłteraz parę dni we Lwowie p. Karol Li- 
piński, bawi jeszcze Biernacki, ale niestety po- 
bytich jest tylko meteoryczny, pojawiają się i 
znikają bez śladu. Lipiński bywa prawie co rok 
we Lwowie, ale już tak dawno nie zaszczycił nas 
wystąpieniem, że młodsze pokolenie nie zna go 
zupełnie. Młodsi tylko artyści zbierają tu czasem 
. pierwsze swoje wawrzyny. 

W tych dniach występował w koncercie mło- 
dy pjanista, pan Stanisław Duniecki, syn tutej- 
szego adwokata, a uczeń konserwatorjum bruxel- 
skiego. Chociaż początkujący, godzien przecież 
wsponinienia, nie dla tego Że lwowianin, ale że 
istotnie piękne rokuje nadzieje. Już z tego wnio- 
skować można o niezbyt pospolitym talencie je- 
go, że od pierwszego razu wystąpił pod auspi- 
cjami Mikulego i całego towarzystwa muzyczne- 
go, z własną kompozycją bardzo wielkiego roz- 
miaru: Symfonją. Rzeczywiście, znać w téj kom- 
pozycji pracę i naukę, a przecież nie użył on 
tych wielkich środków udoskonalenia się ze szko. 
dą wyobraźni. Nie popadł w błąd popisywania 
się nauką uczoną, najnudniejszą może ze wszyst- 
kich ueżoności, ani też nie zgrzeszył przeciwko 
wymaganiom sztuki, lekkiemi i błyskotliwemi wy- 
brykami fantazji. 

Co szczególnie uderza w kompozycji pana Du- 
nieckiego, to zapatrywanie się na wielkich mi- 
strzów muzyki. Ztąd prostota i jednolitość w je- 
go utworach, ztąd także częsty odbłysk wzorów, 
na których się kształcił Ale to właśnie nie do- 
zwala jeszcze swobodnego rozwoju własnćjtwór- 
czości. W młodym. kompozytorze jest to może 
nawet zaletą raczćj niż wadą. w 

"W $ymfonjż którą tu grano, odznacza się Can- 
tabile pięknością pomysłu, i Scherzo żywóścią 
i ciepłem, i ; 

piewano także pieśni jego kompozycji. W tych 
należy podnieść jako zaletę trafne ucharaktery- 
zowanie narodowości. Inaczćj brzmi pieśń pol- 
ska, inaczćj niemiecka, W pierwszćj (Niepewność 
Mickiewicza) wydał dosyć zręcznie cechy polskie- 
go temperamentu, pewną zmienność rzutną uczu- 


— Cóż tam? cóż tam? — zawołał do nie- 
go Denhoff, wrzucając prędko suknię axami- 
tną na siebie, Jegomość tak rano u mnie, to 
pewnie już z jakąś nowiną. . 

— A jużei znowińą, — odpowiedział Rze- 
wuski, zabierając miejsce na skórzanćj kana- 
pie, — bom się téż schodził już dzisiaj nie 
mało. No, ale przyndjmnićj nie próżno. By- 
łem u hetmanowój na jednój czarce winnej 
polewki, aiu starościnej Żydaczowskićj na 
drugićj, ot! i wylazło to wszystko jak szydło 
z worka. 

— (6ż tedy? — pytałhetian litewski, sto- 
jąc nad wojewodą, podlaskim i patrząc mu 
w oczy z niecierpliwością. 

— A cóżby! “Kaz waszmość zaprzęgać i 
jedźmy, bo się to wszystko na nic nie zdało, 
|| — Już nawet.zaprzęgać? cóż tedy jest? 

— Jest rzecz krótka, lecz węzłowatą, — 
Właśnie na jeden dzień przedtem, nimeśmy 
ta przyjechali, Ożarowski deklarował się het- 
manowi i został od. niego przyjęty. 

m JUŻ? — zawołał na to Denhoff, odska - 
kująć o dwa kroki’ od niego, — i to jest pē: 
wna? è 


è s $ s 


„gia, łatwy przechód od smutku dó wesołości, a 


przytem wszelkich utzuć Żywe i jędrne oddawa- 
nie. W 'drugićj więcćj rzewności i miękkićj uczu- 
ciowości. W ogóle nószą one piętno pietwszychi 
prób niezwykłego talentu. 

Improwizacja okazała, że zawcześnie się pory- 
wa na podobne próby siły. Powinienby sobie p. 
Duniecki wziąść do serca przestrogę, by nie wy: 
czerpywał młodocianych sił na kompozycje zbyt 
wielkie, bo nie łatwiejszego jak doznać losu Ika- 
ra, a idąc od mniejszych do większych, stopnio- 
wo może swój talent, gdy w pracy zmężnieje, do 
niepospolitćj rozwinąć wysokości. 

O exekucji lepićj zamilczyć, “nie dla tego iżby 
nie zasłagiwała na pochwałę, w tak młodym ar- 
tyście zwłaszeża, ale że naród nasz liczy już tylu 
przodkujących w świecie muzycznym wykonaw- 
ców, że nie wypada nam juź zbyt skwapliwie 
ubiegać się o pomnożenie jeszcze dalszego ich 
szeregu. 5 

Wolimy się cieszyć nadzieją, którą to pierwsze 
wystąpienie pana Dunieckiego w nas wznieciło, 
że postępując dalćj tym torem na który wkro- 
czył, może ten młodzieniec przy wytrwałćj pra- 
cy, a wólności od zaróżumieńia, pomnożyć kie- 
dyś nieliczny zastęp znakomitych kompozytórów 
naszych. 

Niemożna wszelako żadną miarą pominąć uwa- 
gi; że równie publiczność, jak młody kompozy- 
tor, winni zasługę dobrego wykonania i uwyda- 
tnienia pięknych stron kompozycji pana Dumie: 
ckiego, przyznać umiejętnemu kierownictwu ibez- 
interessownćj pracy p. Mikulego. Młody artysta 
ndał się napowrótdo Bruxelli, dla dalszego kształ- 
cenia się. 

Na zakończenie muszę podać wiadomość o lo- 
sie nagrody za najlepszą sztukę dramatyczną, 
którą tutejsze kasyno szlacheckie wyznaczyć 
miało. Czekano, aż się zbierze subskrypcja na 
zamierzoną ilość (podobno 500 złr. to jest 2,000 
zł. pol.), gdy jednakże nie subskrybowano wię- 
cćj jak 300 złr. (1,200 złp.), cofnięto cały plan 
nagrody. 


7 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
Telegramy. 

Londyn 1 listopada: Otrzymano tu 
przez Maltę wiadomości z Bombay po dzień. 10 
z. m., donoszące urzędownie. że Tautja Topi, któ- 
ry zajmował Esanghur, cofoął się ku Chundree. 
W Oude, które niszczone jest przez powstańców, 
miały miejsce liczne ważne potyczki, .w których 
buntownicy ciągle ponosili klęski. Armja angiel- 
ską nie rozpoczęła jeszcze właściwój kampanji, 

(Preussischer St. Anzeiger). 
A. M,B.E TRSA, 

Paropływ Canada przywiózł wiadomości z New- 
York po dzień 19 października. W stanie liny 
tranzatlantyckićj nie zaszła żadaa zmiana. Do 
New-Yorku przybyły z Europy paropływy Ariel 
i Saconta. 


-— Jaknajpewniejsza,— odpowiedział spo- 
kojnie-Rzewuski. 

Denhoff spojrzał raz jeszcze na niego i za- 
czął się w zamyśleniu przechadzać po izbie. 

= Patrzajże waść, — mówił po chwili 
Rzewuski, — co się to porobiło, Ani ja, ani 
waść, ani nikt w całój Polsce nie mógł się te: 
go spodziewać... 

A na to Denhoft 


— Po Ożarowskim można się było tego 
spodziewać, bo jest człek młody, nie wiele 
jeszcze ma do stracenia, a całą przyszłość 
przed sobą. Nic tóż on tutaj nie ważył, bo co 
za wstyd dla takiego młodzika dostać od ko- 
sza od jedynaczki: Sieniawskićj! Ale ażeby 
hetman... ESE s. 

— Otóż widzisz waść, — przerwał mu wo- 
jewoda, — że właśnie rzecz ma się przeci- 
wnie, a przynajmnićj tak powiadają. Nie miał 
odwagi do tćj deklaracji, a może nawet nie 
myślał o nićj Jmć Ożarowski, ale go sam he- 
tman ciągle do tego. ośmielał, co się działo 
w obec całego dworu i o czem té% można się 
łatwo dowiedzióć u dworu..... 


— Ale gdzietam nie miał odwagi! — za- 
wołał Denhoff, — wiedział on dobrze, co ro- 


W Boliwji zniweczony żośtał zamach, przedsię: 
wzięty przeciw życiu prezydenta. Dwaj jenerało- 
wie utracili przy tem życie. Neue Pr. Ztg.) 

A N G A. 

Londyn 30 Października. Morning Herald o- 
głasza pod rubryką naczelnych rozumowanych 
artykułów następującą notę: 

pKorrespondent Timesa w liście wczoraj za- 
mieszczonpym zapewnia stanowczo, że lord Mal- 
mesbury posłał eskadrę kanału do Lizbony, zroz- 
kazem przybycia tam nie pierwćj, aż po załatwie- 
niu nieporozumienia francuzko - portugalskiego, 
Następnie puszczą się w obszerne komentarze nad 
tym niegodnym postępkiem gabinetu angielskie= 
go. Uważamy za obowiązek przypomnićć po set- 
ny raz naszym czytelnikom, jak daloce , powinni 
nie wierzyć tym nowinom anglo-paryzkim. Wia- 
domość przytoczona powyzćj, jest najzupełnićj 
przeciwną prawdzie. Eskadrą o którćj mowa, nie 
otrzymała wcale rozkazu udania się do Lizbony, 
tylko ponieważ było prawdopodobieństwo star- 
cia się w tem miejscu dwóch stron zostających 
w nieporozumieniu, lord Malmesbury. przeto wy: 
słał tam statki Victory i Racoon, dla udzielenia 
w razie potrzeby opieki poddanym angielskim i 
ich własnościom. 

Ilekroć idzie o rzucenie obrazy państwu an- 
gielskiemu, jego gabinetowi, albo ludowi, wiemy 
zkąd podobne pociski pochodzą; jeżeli zatem: Ti- 
mes jest angielskim prawdziwie, a nie mamy Żą- 
doego powody przeciwnie sądzić, powinieuby sta- 
rać się z lepszego źródła zasięgać swoich wiado- 
mości. Całemu światu to jest wiadomem, że bar- 
dzo często dobra sławą pana, narażoną bywa 
na szwank przez złe czyny, lub szaleństwa jego 
podwładnych. Ciągłe krytyki korrespondenta 7;- 
mesa z Paryża, stały się w tym dzienniku tematem 
zwykłym i prawiecodziennym. A jednak dziennik 
ten prawie pod każdym względem lepićj bywa u- 
wiadomiony, niż którykolwiek inny, dla czegoś 
więc wtym nowym przypadku widzimy rzecz 
wprost przeciwną? 

Co się tyczy nieporozumienia powstałego w skut= 
ku schwytania statku Char/es-Georges, nie tai- 
my żalu, jakiego doznaliśmy z powodu zbyt po- 
śpiesznego i niebezpiecznego postępowania rządu 
cesarskiego. Trudno prawie uwierzyć, że pań- 
stwo takie jak Francja, mogło pomyśleć, że nie 
powinno przyjąć przyjacielskich usług, albo po- 
średnictwa rządu sprzymierzonego; tembardziój 
kiedy pomyślimy o niebezpieczeństwie, na. jakie 
narażonym jest pokój Europy, w,skutku gwałto- 
wnego nacisku wymierzonego na słabe państwo, 
nie mogące się bronić. Protokół 14go Kwietnia 
1856 roku podpisany przez hr. Walewskiego i u- 
ważany przez wszystkie narody ucywilizowane i 
przez wszystkich mężów stanu jako największa 
rękojmia pokoju, jaką kiedykolwiek wymyślono, 
stał się martwą literą bez wartości. Jeżeli takie 
wielkie mocarstwo jak Francja, obawia się być a 
skarźonem o obojętność dla swego honoru, jakaź 
będzie w podobnym przypadku myśl mniejszych 
państw? Według takiego systemu w sprawie tą= 


Zosia? 
— Zosia była téj deklaracji przytomną. 
= Przytomną była! — zawołał Denhoff, 
dziwna rzecz, co to jest za stworzenie! —= 
A cóż hetmanowa?' przecież przynajmnićj 
ona... ; : 
— Hetmanowa, — rzekł wojewoda, — po- 
wiedziała mi bardzo niewiele. Ona oczewi- 
ście rozumie, że co się stało, jest tajemnicą, 
a przynajmnićj w tajemnicy musi pozostać 
przed nami. Ale rzecz oczewista, że Ożary: 
wskiego nie lubi..... ' 77 
— No, to jest rzecz Oczewista, ale i wa- 
żna nie mało. Powiedzże mi Jegomość, czy 
deklaracja ta urzędowna doszła już także do. 
hetmanowój, czy nie ? 


(Dalszy ciąg nastapi) 


Dodatek do Nru 294 Kroniki. 


kićj jak ze statkiem Cagliari, flota sardyńska 
wany at ciagatig asoęladsja albo lt 
eń olitańska rozdoczęłaby, blokadę, Genii, pier- 
TAT, chociaż, jeden : dwór europejski do- 
wiedział się, że Włochy. stanęły. pęd, bronią. Lord 
ANN ihr Cayo R YARO 
fy zupełnie podobny jest do sprawy. Char/es-Ge- 
orges pod względem honoru narodowego, ocalili 
Włochy od wojny między wspólziomkami, „ą Eu- 
ropę od smutnych skutków, które, musiałyby koz 
niecznie*£ hićj wynikaąć. A uczynili to przez słu- 
szni UWAżĘ na myśl protokułu paryzkiego,.1 spo- 
kójność jaką daje namysł i czas, o., 5 


" Qd'roku 1848 pie BRZYR RAMY sobie żądne- 
go aktu: któryby miał charakter tak zatrważają- 
cy, jaki krok, któty rząd francuzki uczynił wzglę- 
dem Pórtugalji. "Nie wiemy z krórćj strony jest 
wina, ałć według tego cośmy slyszeli, wykąże się 
podobno, Że co do sprawy schwytania stątku 
Charlës Gegi ges, aut jedna, ani druga strona nje 
býta w swójęm zupełnem prawie, Ale ktokolwiek 
winńy lab niewinny w poczatku tej sprawy, Fran 
cja' bardzo przestraszyła Europę, pokazując, jej, 
że Móże w. pierwszą lepszą noc zasnąć i ostat 
Ati) Że świas tisy się; najzupełniejszym po- 
kójetń( Ażbudźić wię zana odgłosem dział, O. 

Londyn 31 października. . Dzisiejszy ;Obseryer 
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SCA LOZ 


BPE Bóbeer. "Nowe gdkrygia: zlota, spráwily 
wW'Rahadzièp Nowyid Brwośźwigu £ W ogólć w A- 
mietydó półtóćńćj angiólskićj, tak wielkie poru: 
$zenić, ż6%4sz minister Osad nietylko zasypany 
prawie żostał kofrespońdtacjatbi,, ale madtó toz- 
Mów z delegówanetni Hezyostćdnio interessowa- 
n$yeh tółonji i ż miejscowemii nrzgdaikami, więcćj 
mó C28S6 zaj niówały: ni2 gdyby się był zńajdó- 
wabfwpośród prac parlamentarnych. /- 7 
-oilsvpokńi hg" Herald ogtasża nastepujacy wyja- 
tókż dźiennika Canadian News Panuje tu wielka 
dgitktjać siktitkiem nadużyć rybaków franeuzkich 
przy Połówach. Mówią, że oni działają wedlug 
kóńwóńcji: «którą lord Clarendon 1 p. Labsu- 
Aere zostali wviągnięci przez rząd franeuzki, cho: 
chi aawa ta żóstała zaprótestowafią przez: Cia- 
Bgfrawodaweżć tufejszój kolonji i wcale nie by- 
iP prótdstawiońą parlagientówi. Na poparcie òb- 
fdnych' obaw: donoszą) Zè konwencja ta zosta- 
ahakoa w. frat cużkik Monitorze. JAKOBY BYŁ 
Pei tapene r oniocRą "i ż6 rybacy francuz- 
cy działają, według tej u ody. (Ind. Bel); ; 
£ ISN M ŚBOGR:" KĘ J A; iNY 
ojparyż 31 Października: W skiitku raporti xig: 
ciasmiaistra Algierji/ przedstawiającego jak wat 
źbemwikjłoby jakonajśpieszniejsze zwołanie inowo- 
ugrganizow an ych rad jeneralnych Algierjiydlawo=* 
towania budżetówona iraki- 1859, Cesarzszadecy- 
dował otwarcie posiedzeń tychże rad na dzień ty 
grudnia r. b. a cząs, trwania ich oznączyłna dni 


14cie, (jak to wczoraj według depeszy telegraficz- 
ubjdonfóśliśmy)/ Obok tega dekretu Cesarskiego, 
ogłoszone zostałyćtrzy*iń16! mianejące człóńków 
nadęjenńeralaych dlaoprowinejiv Algieru; Kaastan: 
tyny i Oranu i obejmujące regulamin składu bino 


którzy ośiediili się w ageri 3 francuzów którz 
są posiadaczami gruntów w. 


— Członkowie kommissji granicznej czarnogór- 


skiej, otrzymali od swoich rząqów nowe instruk- 


-telleńcję i aby uwiddómić jego to 


gje..„Spodzięwają się tu,,że' sprawa.ta w eięgu kil- 
ku, daj załatwioną zostanie i że przed zimą jeszezę 
mążna będzie oznaczyć stacje morskie który Frań- 
gja, po, wybucha: zawichrzeń w Czarnogórze, /z4- 
prowadziły na morzu Adrjatyckiemi s. q 
~T brogres,Courrierdeda Bretagnezdzionnik li- 
beralny donosi, że z powoda uciążliwych praw 
pod jakiemi ‚zostaje. dziennikarstwo. francuzkie, 
przestaje wychodzić. oł igy | 
„rr Pen Mirćs;miał otrzymać ostrzeżenie ze stro; 
ny, rządowćj, tak przynajmnićj zapewniają, żeby 
w swoich dziennikach zaprzestał nadal. atakować 
baróna Rothschild... 5, ę i 
„or Qd, niejakiego czasu uważano na granicy 
belgijsko-francuzkićj, nadzwykły ruch. miejsco- 
wygh władz, mianowicie policyjnych. Była to po: 

PAP skutkiem ostrzeżenia otrzymanego przez. po: 
licję,franicuzką, że brat Orsiniego „zamierza wśli- 
Bł ode Francji pod. przybranem nazwiskiem 

rioli. maj 
ssp: Baron Hübner znajdoje, się dotąd. w Hiszpa- 
nji i podobno przed końcem listopada nie wróci 
ztąmtąd, i (Neue. PT, Aig Ja; 


Jakiego gwałtownego a pa 
„„kani hrabina de Chanaleilies próbowała, z razu 
z zadziwiającą odwagą sama uspokoić swego mę- 
ża, ale nakoniec nzaała koniecznem zawiadomić 
matkę meza, mieszkającą, wzamku;; Chambonas 
w PO, Ardeche, i drugiego jej syna jenerała 
dywizji,de Salles. Weęzwani oboje przybyli w no- 
cy do Mornas i nakłoniono chorego że zezwolił 
na udanie się dziś do.Paryża; hrabina de Chaua- 
leilles, matka, opuściła swoją rodzinę o godzinie 
Otćj wieczorem, wracając do swego mieszkania. . 
Wieczorem około godziny ósmej jenerał de Sal- 

le s i małżonka jego brata, udali się na chwilę do 
BI gż i sąsiadów, państwa de Vincenty. „Pan 
do Ç janaleilles. który modlił się w mieszkaniu, po: 
wsfał nagle i nie widząc żony przy sobie, krzycząc 
że mu ją porwano, zaczął biegać pò domu w prze- 
rażająć, ;m paroxyzmie, porwał w bibljotece rewol- 
HG Sześciu lufach, z.pierwszćj z nich palnął do 

91G(1 6 GLI: 201H MEO 9104 21 gy £ 

Harki którą lekko zranił w nogę. Zbiegłszy na 
dóhiweidrzwiach wypalił drugi raz, kula zadarła 
futrytę drzwi i jąkiś przechodzący wieśniak do- 
stał.od nićj lekkićj kontuzji. Na odgłos strzałów 
i krzyki przerażonych. domówhików, hrabina de 
Chanaloilles i jeńerał de Salles Wyszli z domu pań- 
Stw Vincenty. anp Leii > zi da 
Jinek etegi dlań swego brata, rzucił się 
aby go rozbroić i zaczęli walczyć z sobą. W; wal- 


ce,tój pułkownik wyrwawszynachwilerekesstrzes- 


lił zrewolweru i kula trafiła w lewą pachwinę nie- 
szczęśliwego jenerala, który padł jakby beż życia, 
Pan Vincenty i druga osoba która nadbitgła,zdo* 
łał hakotiec pochwycić i rozbrójć szalońego, któ - 
reg następnie zabrali nadesźli właśnie Żaadarmi: 
„Jenerał podniósł się i szedł, aż. do. .domu pana 
Vincenty. /Tu opatrzył go pierwszy doktór które; 
go napotkano, Wkrótce potem przybył koleją że- 
lazną doktór wojskowy l4go pułku ligjdwogo, 
Kula ostro-kręgowa małego kalibrů, nie mogła 
być wydobytą. Uszkodzeníšojakié! w! przejściu 
swojem zrządzjła, zdaję się dotąd nie,byómiebez- 
piecznćm i jenerał ma tylko lekką gorączkę, ale 
zachowuje najzupełniejszą przytomność umysła, 
Zażądał aby uprzedzono o tym wypadku W. Ex- 
Aniaya DOL 
pełolłem tegb dziś z rana, Późwołońo mi widzieć 
się*ż ranny m, który mi podziękował za odwiedze- 
nie i serdecznie ścisnął za rękę. jad 
„ Przepędziłem. ten bolesny poranek: przy pani 
de Chanaleilles, która całą noc czuwała przy 
swoim szwagrze. Jeszcze przed widzenieni się z ni 
posłałem rozkaz dd dyrektora szpitala obłąkanych, 
aby przysłał do Mornas powóz nżywany do prże* 
woz tego rodzaju chórych: Ułóżyliśmy się z hta- 
bihą że mąż jój zostanie umieszczony w* szpitalu 
Mont,de Vetgness Nieszczęśliwy szaleniec zósta+ 
je od wczoraj pod ścisłgystrańą ów koszarach'żant 
darmerji, Udałem „się do niego z podprefektem. 
Póznał nas obu. Ródzaj jego szaleństwa jest dzi- 


way. Powiada,że rozkazano mu. wąalpzyć wśród 
powstania. w Marnas; i że.spełnił swój obowiązek 
z.któręgo się cblubissto1 jdysgm god ste gsbodo 
Jenerał de Salles ma lat 54. W roku 1822 wszedł 
on jako, uczeń do szkoły w.$t, Cyr. ; Wroku,1827 
jako porucznik w,głównym sztabię odbył kampa- 
nję w Peloponezie, , OQd.roku 1830, zostawał pra- 
wie ciągle w Algierjij tu został w rqku, 1848 mia- 
nowany jenerałem. brygady, W, Krymie jako je- 
sscałporacznje, dowodzi ieai wizją pierwsze- 
go, korpusu armji, późnićj całym, korpusem kiedy 
Jenerał Pélissier objął naczełne dowództwo armji. 
Według ataenda annei eia NaRa DAS 
przyjął Święte Sakramentas |. ooi (lad. Belge) 
i i s D „0, R LT U, GA B,d Ay, XI NOJ 
, Lizbona, 23 Października, . Nięszezęśliwa, spra- 
wa statku. Charles-Georges, zostałą nareszcie ga- 
kośczoną. ,MLargrabia de Lisle, dziś akolo pola, 
dnia otrzymał note; od margrabiego, de Lola 
w którćj minister spraw Ba hri teka dy MAY A 
zbońskiego donosi, reproam SO LOW! SSęBIKA fean- 
cuzkiego„ že rzad, portugalski, pozostając, przy 
GYGIOR SAR od fto prangos zafjzymania;stai 
ku frańeuzkięgo, wiizi się, ga ABP ARE 
stąpienja. sile, a; zatem odda, A osią skt 7 
many „statek wiadzom francuzkimh. Margrabia, 
KaR FORTARORON 8a BOWER ie uregulowania 
kwestji wynagro zenik, pośtędoiwą krola Malr 
i kieg 


ieważ rzad, francuz 


- i ni „el ciał przyjąć, „pośre- 
eise W Ewent iwa Uświąloon da EIA 


BIÓWAEJ, CEWEK 
wynagtódzen 8 jakiego, Fran- 


a Öninja powazeglma  chyśdh a pastahowienie 
dwaru portugalokiego;, nip” chtis, an, w 


jioata 


Te 


t 


prorestojacėj margrabiego de Loulé i nie przesła 
jéj do P: mik W R 


przez mocarstwa kont 


ocarstwa kontraktujące: Hatyszoryf zgo- 
„dny zzawarowaniem ugody, ma zarządzić ostate- 
cznie administrację tych prowincji umieszczonych 
na przyszłość pod wspólną Loci mocarstw 
podpisanych na wspomnionćj ugodzie. S9 
'Zdrugićj strony Art. 48fy ugody 4/dńiź*'19go 
sierpnia waruje, że ten hatysżeryf |zastanić i ogły: 
szomy w przeciągu pietnastudni najpóźnićjpo wy- 
miąnie ratyfikacji, gsar S5I61AI06R bias 
„ Dla dopełnienia tych zawarowań, Porta wyzna- 
czyła Kiamil-beja,. oj ate wp towadzającego 
amibassadorów i Asif-beja kanclerza dywanu 
z których pierivsży ma. zawieźć” ao Bukarbafu $ 
drugi dó*Jassy liatyszeryf sułtański usuwający 
administrację kajmakanów: Wołoszczyzny ji Mot 
dawji i wracający rząd tych Xięztw w ręce tym= 
czasowćj. kommissji, złożonćj z prezesą dywanu, 
wielkiego logoteta i ministra Spint wewoeirzn yc 
którzy znajdowali się w urzęd | wania w roku BSB y 
kiedy były xiąże Stirbey OpAŚCIł Bùkárest ° Y 
_ Wiadomoyże:wedługrbrzmienia konwer.eji 19go 
sierpnia, kommissja tymczasowa ma się zająć beze 
zwłocznie ułożeniem list wyborczych, które r 
być zródagbwane i ogłószotie w przeciągii 
tygodni... „ixov; s2! zd0wł S98x1 izol — 
„Wybór deputowanych ma nastąpić najpóźniej 
w trz tygodnie po ogłoszeniu list. W dziesięć dni 
późnićj odbędzie się wybór bospodarów. © “ 
Tak więc jeśli nadzwyczajne 'nieprzewidziańć 
zupełnie wypadkiinie zajdą Konwencja*19go-sier- 
pnia zostanie w zupełności. dopełuioną w pietw 
szych dniach stycznia. (a 


s 


pięciu 


mają 


- 


f r 
My 115 


-dKiamil-bej i Asif-bej, w sobotę mają: odpłynąć 
do Galaczu. owal > (Indep. Belge) 
„Gawędka popularno-bnaukowa. 

| _.(Ciąg.dals zy.) 

(Patrz Ner Kroniki 292.) 

Cky to nie która z dawnych, znajomych komel? Kiedy na- 
dzieja zobaczenia jój znowu. „Jak długo widzialna będzie 
dla: iemi. o Rozmaite- obserwacje. . Sprawozdania pp. Pi- 
gorini i Porro. Obserwacje i przypuszczenia mnych astro- 
nomów., Czy jądro komety jest nicością, złudzeniem. Czy 
można pomyśleć to samo o tarczy planet lub więżyca. Do- 
mysły i zdania nieastronomów o komecie Donati. Obf- 
tość wińa i tdniość obrażająca łudzi, którzy mają du- 
žo pieniądzów, Czy znowu: będziemy drogo płacili 
wino nowćj komety. Kometa 1811 sprowadziła straszną 
zimó 1812 roku» Kometa Donati obdarzyła: nasguż po- 
rzątlhem zimnem w pierwszych dniach listopada anib: i wys! 
miosła sie ha pokidniową półkule do. cieplejszych krajów: 
> Seisłe notowanie jéj drogi w tak długim prze- 
ciąga czasu, pomimo trudności jaką przedstawia 
z każdym dniem zmienna szybkość biegu kome 
ty, pozwoli astronomom oznaczyć dokładnie 
kształt elipsy, po którćj ona przebiega i czas põ“ 


wrotu jéj na stanowisko prżysłońeczne, w któ- | 


rem jedynie tego rodzaja ciała niebieskie widzióć 
moemy o . Aa ri $ 
„Liczne mamy pod ręką sprawozdania: z obser- 
wacji czynionych -w różnych miejscach. przez u- 
rzędowych biegłych astronomów. Zawierają ońe 
mnóstwo interessujących rozmaitych szczegółów, 
co do postaci, blasku i innych postrzeżeń w teni 
pięknem zjawisku, niektóre różnice w tych joto: 
wanach, są skutkiem mniejszćj lub większćj siły 
narzędzi użytych do obserwacji, różtice te zresztą 
Mato 85 (Pre. 9007 518000688 SR 
Podamy tu w skróceniu fezultaty póstrzeżeń 
czynionych przez. pana Pigorini, dyrektora oser- 
koja professora uniwersytetu w Parmie, i 
pana Porro, dyrektora instytutu technomatycz- 
nego w Paryżu. Obserwacje ich dzielą się na 
wymiary mikrometryczne i proste postrzeżenia co 
do-kształtu i -znaków powierzchownych, czyli 
składu fizycznego tój szczególnój komety. 
Pan Porro, podobnie jak pan Zantedeschi, 
przypuszcza, że ogół światów jest to materia che 
si discreta e materia che si concreta.: Przypu- 


aoi m którego istnienie jest potrzebne ko- 
niecźnie do istnieńia fenomenu światła, jest to o- 
wa mateńja w stanie największego rozrzedzenia. 

Pan Pórro przypuszcza, że między tym sta- 


| nem, a tym w jakim materja znajduje się w na- 


szych najbardzićj rozrzedzonych gazach, istnie- 
ja stany pośrednie materji, których przykłady ma- 
my w kómetach, mglistościach syderalnych, a 
możę i świetle zodjakalnem. 

Matetja kosmiczna, mówi pan Porro, znajduje 
się w dwóch rozniaitych stanach, a obu pośre- 
dnich między stąnami eterycznym i gazowym. 
p o jadra ar KI i obwodu jakby powietrzne- 
go, okołą tego jądra, tak się między sobą różnią 
przynajninićj, jak materja stała globu ziemskiego, 
od jego słony atmosferycznej. 

terja w takim stanie nie móże być zdolną 
odbijać jak zwierciadło światło. słoneczne, ale 
atomy jéj mogą wchodzić w dtgatia' świetlne, 
pod wpływem słońca, Koniety zatem świecą wła- 
soem światłem wzbudzonem -i utrzymywanem 
Pra działanie słońca. da kowo 
oMaterja.w dwóch stanach, które uważamy 
w kometach, różni się od materji w stanie etery- 
cznym, głównie w tem, że ulegając środkowi przy- 
ciągającemu, w którym usiłuje skupić się, przy- 
biera ona wyraźbie kreślące się obrysy. 

W nieokreślónćj przestrzeni, zdaleka od przy- 
ciągania słonecznego, kometa byłaby koniecznie 
kalistą; jćj jądro, jeśliby je miała, byłoby w sa- 
mym środku; ale przy sile przyciągania słońca, 
a może i z powodu oporu eteru, kula ta, zgodnie 
r.uczouą teorją pana Roche, staje się naturalnie 
elipsojdą bardzo przedłużoną ku słońcu i ją- 
dfo znajduje się w jednem z ognisk tćj eli- 


psojdy. 
wolliważająe, żę drgańie: świetlne mnićj wzbudza- 
ne w okolicy ogniska przeciwnego temu, który” 
zajmuje. jądro; może nie być dostrzegalnem dla 
naszego oka, łatwo znajdziemy wyjaśnieniewszyst- 
kich pojawów ksZtałtu, jakie przedstawiły histo- 
ryczne komety, te mianowicie, które - się ukazy - 
wały z dwoma ogonami. 

Długość ' sgona komety pana Donati, według 
obserwacji pp: Pigorini i Pórro, wynosiła ko- 
lejno: 

za 5, 16, 28, 30, 35-136 stopni koła niebie- 
skiego; największa szerokość ogona 8 stopni. 


SW 


| Największa długość zatem wynosiła około 15 mi- 


ljonów mil, szerokość zaś pół czwarta miljo- 
na mil. 

Srednica jądra komety. zajmowała 10 do 13 
minut (około 84,000 mil). Najbliżój ziemi była ona 


| w daiu 10 października i wtedy byliśmy od nićj 


na 17 miljonów mil. Największe światło miała 
w dniu 4 października. 
Co do powierzchownych tylko postrzeżeń 0- 
ptycznych, uważano: i 
Że zarys jądra był ciągle wyraźny i dokładnie 
okrągły. Ze światło jego zachowywało ciągle po- 
zór planetarny. bez żadnych zmian, wyjąwszy 
świetny punkt, który widzialny był w dniu. 15 
września na tarczy komety blisko środka. Ten 
punkt świetny znikł nazajutrz i już się więcój wca- 
le nie pokazał. (Czy to. nie była mała gwiazdka, 
która w dniu 18 znajdowała się już dość daleko 
na drodze przebieżonćj przez kometę? W dniach 
16.117 mie było-obserwacji, z powodu pochmur- 
nego stańu:nieba.. Ta wątpliwość będzie mogła 
być rozsttzygniętą, skoro elipsa komety zostanie 
dokładnie nakreśloną). 
Obwód elipsojdalny około jądrabył ciągle dość 
wyraźny: 
.Rożpołożźenie światła. na przecięciu poprzecz- 


nem ogońa; do d. 16: września. wskazywało dość 
| wyraźnie powierzchnię obrotu około wielkićj po+ 


dłażnćj osi, ale od dnia 18 okazał się ciemny pas, 
który otaczając, jądro czarną linją.,* rozciągał 
się stopniowo w kierunku długićj osi. Ten cies 
may pas miał formę eliptyczną i wskazywał wy- 


 rażnie: dążność: elipsojdy do przemienienia. się 


w okrągły pierścień. 

Żadnego wrzenia, iskrzenia, ani teź prądu ma- 
terji kosmicznój, nie zauwsżano w żadnćj części 
kamety. rot oth 

Nie także takiego, coby mogło wskazywać, że 
jądro albo jego atmosfera elipsojdalna, obracają 
się koło jakićjkolwiek osi. 

Nakoniee przejście komety przez Arcturus 
(gwiazdę należącą do konstellacji Wolarza, atwo- 
rzącą prawie zakończenie ogona Niedźwiedzicy 
Wżelkićj) wieczorem 5go października, pozwala 
twierdzić, Że forma. pierścienia, która zresztą bar- 
dzo jasno przedstawiała się. w. dużych telesko- 
pach, była rzeczywistą. Arcturus pod dwoma ra~ 
miohami'ukazywałsię z takiem światłem, jakie mu- 
siał sprawić świetny welon zasłaniający go;iskrze - 
nie znikło tu zupełnie, przeciwnie gwiazda ta była 
bardżo świetną i iskrżystą w chwili przejścia przez 
próżnię pierścienia. vi 

To wszystko cośmy tu powiedzieli, jest owo- 
cem obserwacji pp. Pigorini i Porro, którzy dla 
uniknienia błędów mogących pochodzić z wła- 
sności tego lub owego narzędzia, czynili te obser- 
wacje rozmaitemi narzędziami, wielkićj a rozmai- 
tćj siły. Trzy z tych narzędzi, wszystko refrakto- 
ry wielkich wymiarów, z siłą powiększania od 
110 do 300 razy, wyrobione były w instytucie te- 
chnomatycznym. Dwa inne refraktory były wy- 
robu sławnego instytutu Fraunhofera w Munich, 
a dwa inne angielskie Dollonda. 

Z obserwacji innych astronomów dodamy je- 


szcze, że notowania pana Bruhns w Berlinie, na | 


znaczają powrót tój komety za 2,100 lat, kiedy 
tymczasem pan Bond naznacza tylko 31 lat, co 
by kazało kometę tę odńosić poprzednio do ro- 
ka 1827'i chyba przypuścić, że jest jeszcze w tra- 
kcie samćj formacji, skoro poprzednio będąc bli- 
sko nas, nie zwróciła prawie naszćj uwagi, że 


zatem ża nowym pówrótem, będzie jeszcze nie- | 


zmiernie wspanialszą. Pań Hind, astronom amé- 
rykański, spodziewa się jéj pówrotu za kilka- 


"set lat. 


Dzięki jawności, jaką dziś druk nadaje każdćj 
wiadomości naukowej i każdemu nowemu odkry- 
ciu, potomkowie nasi czy za parę set, czy za pa- 
rę tysięcy lat, będą A przekonać się o trafno- 
ści jednego lub drugiego obliczenia i porównać 
nasze obserwacje ze swojemi. 

Pan Graham, z obserwatorjum w Markree w Ir- 


landji, uważał w dniu 18 września, że prawa część . 


ogona była świetniejsza niż lewa: "Ponieważ pra- 
wa część jest bliższą słońca, różnica światła jest 
naturalnym skutkiem, jaki postrzegamy na dwóch 
płaszczyznach rozmaicie obróconych do światła. 
Kształt ogona wygięty w stronę odwrotną biego- 
wi komety, zdaje się okażywać, że ta część świa- 
tła komiety doznaje oporu w postępowaniu za 
jądrem, item większego, im część jéj dalsza od 
jadra, jest rzadszą. Niektórzy astronomowie albo 
fizycy, przypisują to zjawisko skutkom łamania 
się światła. 


Pan Rique de Monchy, obserwował tę. kometę 
prawie wyłącznie zrana, w okolicy północno- 
wschodnićj. Ponieważ atmosfera zwykle jest czy- 
ściejsza zrana niż wieczorem, przeto warunki ob- 
serwacji mogą być istotnie zrana korzystniejsze. 
Obserwując kometę za pomocą nowego urządze- 
nia soczewki ocznćj w lunecie, to jest z ząsuw- 
ką mającą coraz mniejsze otwory w ognisku so- 
czewki, p. Rique de Monchy postrzegł, że używa- 
jąc-coraz mniejszych otworów, jądro komety zda- 
je się być coraz mniejszem, pomimo użytych co- 
raz bardzićj powięksżających soczewek. Ztąd p. 
Rique wuiósł, że djafragmy te odejmują jądru ko- 
mety część pasożytnych promieni, które ją. ota- 
czają przy zwykłych obserwacjach i że świetne 
jądro jest tylko złudzeniem. 

Wniosek ten cokolwiek za pośpieszny, z do- 
świadczenia pierwszy raz wykonywanego, cho- 
ciaż przypuszczenie o: nicości jądra komet, nie 
jest nowe. W; tym razie jednak, zmniejszanie się 
średnicy jądra jest tylko skutkiem pewnego krzy- 
żowania się promieni w djafragmie i. ten sam fe- 
nomen okazuje się, patrząc przez tak urządzone 
soczewki na tarcże planet, a nawet xiężyca, któ- 
re przecież nie są złudzeniem. 

Pozostaje nam jeszcze: powiedzićć kilka słów 
o zdaniach nieastronomów, którzy przecież choć 
cokólwiek muszą mówić «o tem: niecodziennem 
zjawisku. í 

Jedną z najpowszechniejszych między tą kla- 
są 'dostrzegaczy, opinją, jest to, że kometa Donati - 
jęst tą Samą, która pokazy wała sięw roku 1811. 
Napróżno na takie twierdzenia, odpowie ktoś 
czytający doniesienia astronomów w dziennikach, 
że droga téj komety. jest zupełnie inna, że na po- 
wrót tamtój jeszćże czas: nie przyszedł it. p. To 
wszystko nie nie znaczy w obec profanów, bo dla 
nieh niezachwianym dowodem tożsamości, tych 
dwóch komet, jest niezwykła obfitość tegoroczna 
wińogron, a ztąd tak nadzwyczajna ich taniość, 
że byliśmy świadkami, jak jedna z świetnych 
gwiazd naszego handlowo-finansowego horyzon- 


/tu, z brody podobna komecie, i jak ona ciągnąca 


za sobą pawi ogon dumy i nadętości, nie mogła 
sobie.znaleźć dość drogich winogron, nawet wje- 
dnym z tych składów, w których dla pięknych 
oczek sprzedającćj damy i axamitem pokrytych 
mebli w salonie owocadrni, płaci się za wszystko 
przynajmnićj potrójną cenę, t : 
Jeżeliby wpływ komety na dobroć napoju win=. 
nego miał się znowu powtórzyć, to rzeczywiście 
w porę przybyła, bo ów. echter Elwer podobno 
już dawno się wyczerpał: i tylko za kartki ozna- 
czone tym rokiem kometalnym, płaci się, jeszcze 
tu-i owdzie drożćj, chociaż pod korkiem nie ma 
nioże soku nawet z.świeźszćj daty Halleya. Cho- 
'ciaż przekonani jesteśmy, że. ani tegoroczna ko- 
meta, ani owa z 1811 roku nie są‘ winne. bynaj- 
mnićj tym winnym stosunkom, które im przypi- 
suja, jednakże ńiewątpimy, że za jakie kilkanaście 
lat, niejeden nieznający się na winie, zapłaci dro- 
go za lurę, którą mu podadzą jako wino Donati. 
Nie na temi koniec. Kometa 1811 roku mile pa- 
miętna dobrem winem, smutne za to pozostawiła 
pó sobie ślady następną straszną zimą; analogi- 
ści ludowi jeszcze we wrześniu r. b. zap owiadali 
repetycję tych meteorologicznych skut ków wizy- 
ty ógoniastego gościa, a chociaż tym razem nietyle 
jesteśmy już przesądni jak przed czterdziestu kilku 
laty, jednakże jakby przez figiel przyrodzony, 
pierwsze dni listopada zdają się oddawać słusz- 
ność prorokom mrożówi kto wie czyznowu, cho- 
ciaź zawsze niewinnie i tylko skutkiem przypad- 
ku, kometa Donati nie będzie pociągniętą do od+ 
powiedzialności przed sądem ludowym za mrozy 
styczniowe i lutowe, i tó wtencżas właśnie, kie- 
dy jakby chroniąc się przed niemi, bujać sobie bę- 
dzie bo gorących przyrównikowych szlakach 
południowćj półkuli. Wprawdzie pamiętamy przed 
dziesięciu laty przerażające mrozy w lutym imar- 
cù, zaraz po jesiennćj cholerze; wtedy wpraw dzie 
żądnćj komety nie było, to teź i mrozy te były 
zupełnie nieusprawiedliwione i zapewne przez po- 
myłkę nastąpiły; tym razem jeśli zima da nam 
się znowu potężnie we znaki, już to będzie wyra- 
źna wina komety i dobrze zrobiła żę się w po- 
rę jeszcze przed naszym wzrokiem ukryla, bo 
kto wie jakiem okiem patrzelibyśmy na nią 


(d. e. n) 


w zimie. 


PAMIĘTNIKI 


PANA KAWMERTONA. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Nr. Kronik i290). 

Kiejdany drogą spadku lub też familijnych u- 
kładów, przeszły od Radziwiłłów w starożytny 
dom Czapskich. Hrabia Stanisław Czapski i syn 
Jego Marjan, dzisiejszy dziedzic, podnieśli i zna- 
cznie upięknili to miejsce, i tak od natury szczo- 
drze uposażone. W mieście domostwa po większej 
części murowane, dobrze utrzymane. 0‘ wior- 
stę od miasta, na wznioślejszem nieco miej- 
scu, przedzielonem gościńce: od rzeki Niewiaży, 
pośród kształtnych gospodarskich budowli, prze- 
robiono na gustowne mieszkanie dawniejszą offi- 
cynę murowaną, dodano do nićj piętro, wieżęizi- 
mowy ogródek, Wejdź do środka a znajdziesz 
tak w urządzeniu jak'w przystrojeniu wewnętrz- 
nem, co tylko może wymagać smak nieco popsu: 
ty XIXgo wieku. Znajdziesz obrazy obcego i ro- 
dzinnego pędzla, i bibljotekę zapełnioną po wię- 
kszćj części nowożytnemi xiążkami, młodzieżą, po- 
między którą napotkasz czasami staruszka z wy= 
żółkłą pargaminową twarzą. Po za mieszkal- 
nym domem, spuszczając się po lekkiej pochy= 
łości dochodzisz do rzeczki Dałnówki, która się 
lekko wywijając tworzy małą wysepkę zasadzoną 
wiotką wierzbą złotą; zatrzymana potem w biegu 
napelnia wodą, niestety nieraz za skąpo, staw, po 
za którym postawiono z wielkim kosztem, młyn 
pięknćj architektury. Ogród angielski umiejętnie 
i z gustem odrysowany i zasadzony; znajduje się 
w nim murowana oranżerja, bogata w rzadkie i 
dobrze utrzymane rośliny, dziedziniec otoczony o“ 
grodzeniem ułożonem z dachówek. Trochę na bo- 
ku od dworu, hrabia Marjan Czapski zostawił 
część drewnianego małego domu, w którym ojciec 
jego tyle- lat życia swojego przemieszkał. © Przy- 
znam się, iż nad wspaniały pomnik z marmuru 
wznoszący się nad grobem, wolę taką pamiątkę; 
tam najczęścićj próżność wystawia, tu przywiąza- 
nie zostawia, tam jest śmierć, tu było życie, gdyż 
ten którego opłakujemy stratę tu mieszkał, każdy 
zakątek, każdy sprzęt go przypomina, tam spoczy= 
wają jego zwłoki, a tu zdaje się, że duch jego po: 
został naziemi. (74) 


Blisko ujścia Niewiaży 'do Niemna, na wyso- 
kićj górze, gdzie oko buja po kwiecistych łąkach, 
zatrzymuje się nad starożytnym grodem zwystrze- 
lonemi wierzycami w chmury, a przeskoczywszy 
ztamtąd na drugi brzeę rzeki, błąka po stromych 
nadbrzeżach, póczem zwracając się nazad rzuca się 
w Niemen? i z rozkołysaną faią płynąc, tak jak 
myśl co się zanurza w przyszłość, ginie w nie- 
zmierzonój przestrzeni. "Tam wznosił się niegdyś 
zamek obronny, przez jednych Kónigsburgiem, 
przez 'dragich Rothenburgiem zwany; założony 


(Th) W numerze 248 na.rok 4856 Kurjera Warsza- 
wskiego, znajduję się następujący wyjątek z listu dra 
T, Tripplina;,;., 

„W. podróży mojćj, po gubernji Kowieńskićj zwie 
dziłem.takżę między innemi Kiejdany, własność dzie- 
dziczną hrabiów Cząpskich. Widziałem tam pałac, bi- 
bljotekę i ogród zupełnie nowo przez dzisiejszego wła- 
ściciela założony. Ogród ten jest tak piękny i świetny 
że nawet najwspanialsze w kraju naszym ogrody, nie 
mogą z nim isć: w porównanie. Na ogromnem jeziorze 
znajduje się cały archipelag wysp, zasadzonych najpy- 
szniejszęmi drzewami i kwiatami. Jesttu wyspa Ko- 
chanowskiego, Sarbiewskiego, Staszica, każda z po- 
mnikień wyobrażającym sławnego męża, któremu ofia- 
rowaną została. Wszystko to utworzone przez sztukę, 
kopane i wysypane, a zdaje się, że to wszystko utwo- 
rzyła natura. Dzisiejszy dziedzic chciał dokazać cudu, 
i dokazałgo, umyślnie, aby przekonać współobywateli 
o skuteczności woli mdzkićj. Co się tyczy pałacu, ten 
przepełniony jest malowidłami pięknego pędzla; bibljo: 
teka; zawiera wiele starożytności i wszystkie nowe xią- 
żki polskie, przytem portrety i statay dzisiejszych au- 
torów polskich. W ogóle pałać i ogród zimowy, mó> 
gą współzawodniczyć z najświetniejszemi siedzibami za 
granicą, **. 

Pytam się teraz tych co Kiejdany znają, gdzież jest 
to jezioro z archipelagiem wysp (kopane i wysypane)? 
Tu niech mi p. Tripplin wybaczy, $kóró powiem, że 
SIĘ Pomylił, gdyż jezioro jest naturalnym utworem, a 
nie kopanicą, Gdzież są owe pomniki Kochanowskie- 
go, Sarbiewskiego, Staszica? Chyba że je z biljoteki, je- 

żeli wszelako ich dzieła tam się znajduja, przeniósł na 
kopane Jezioro? Gdzież Ye cuda sztuki, które pałac io- 
gród zimowy kładą w równi z najświetniejszemi $ie- 
dzibami, za granicą? Dzisiejszy dzie 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno-drukowac. — W 
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jak podanie niesie około 1405 roku przez Krzyża- 
ków. (75) Ztąd chytry i przewrotny Krzyżak, 
trzymał na straży Kowno, Źmujdzi nie spuszczał 
z okai czatował chwili w którćj mógłby bezkaruie 
w głąb kraju zapuścić zagony. Rycerz zakonnik; 
pod płaszczem na którym święty znak Zbawiciela 
ukrywał stalistą zbroję, a pod nią serce pałające 
mordem i pożogą; zamiast słowem miłości i prze- 
baczenia, mieczem rozszerzał wiarę Chrystusa, 
przelaną krwią gasił ogieńofiarny Znicza, katuszą 
i męczarnią nawracał. Tysiące kurhanów poroż- 
rzucanych po litewskićj i źmujdzkićj ziemi, pocho- 
wały kości nieszczęsnych ofiar, a wygrzebywane 
z nich łzawnice, zawierają może wylane łzy roz- 
paczy. Ale Bóg sprawiedliwy wytrącił miecz z rąk 
odszczepieńca, a zdarty krzyż z jego piersi, za- 
tknięty na murach Źmujdzkich kościołów, błogo- 
sławi nawróconemu, bogobojpemu, poezciwemu 
ludowi. 

Zamek Rothenburski czyli raczej Czerwony 
Dwór, od czasu założenia swojego mie w jednej 
pozostał rodzinie, w przeszłem stuleciu dostał się: 
w posiadanie Zabiełłom. Ileż to razy odbijały się 
o jego Ściany i sklepienia głośne wiwaty i smie: 
chy wśród wesołych biesiad? Ileż to razy zatrząsł 
się może w swoich posadach, podczas obywatel- 
skich zjazdów, na to“ jedno zło wróżbe słowo: 
„nie pozwalam" wyrzeczone unas najczęścićj wte+ 
dy, kiedy się naradzano nad dobrem kraju, a zgo* 
da i jedność tak były potrzebnemi! Czerwony 
Dwór przez zmienne koleje świetnosci, letargu i 
upadku, w roku 1831 stał się pastwą płomieni. Na- 
był go jeszcze przed pożarem hrabia Benedykt Ty- 
szkiewicz. Pozostałe szczątki zamczyska przerobił 
na tegoczesny pałac, a idąc w ślady; przodków 
którzy o chwale Bożćj przedewszystkiem pamię- 
taliywznosi wspaniałą świątynię Pańską; na miejscu 
zupełnie odkrytem, może dla tego aby gdy kapłan 
razem z ludem zaśpiewają u stóp Ołtarza: Swięty 
Boże, święty mocny, święty nieśmiertelny! kiedy 
modlitwa wiernych unosić się będzie do nieba, 
głos ich łatwićj się rozchodził po rozległych ob- 
szarach naszćj ziemi. (76) 

‘Po lewym brzegu Niewiaży, naprzeciw samego 
Czerwonego Dworu, ten biały piętrowy domek, 
wczoraj tal wesoło ‘z pomiędzy tych drzew wy- 
glądający, czemuż dzisiaj z zamkniętemi okienni- 


camii drzwiami, stoi jak w odrętwieniu? Czemuż 


ten mały ogródek wczoraj okryty kwiatem, dziś 
zielskiem zarasta? Czemuż wczoraj było tutaj tak 
ożywiono, tak radosno, tak błogo, a dzisiaj tak 
pusto, tak głucho, tak smutno? Bo wczoraj było 
tu życie i szczęście, dzisiaj z życiem i szczęście u- 
leciało; bo wczoraj była tu jeszcze Marja, dziś już 
jéj nie masz. niepowróci więcćj! u9 
wiek naakowy i rozumny, który dużo widziałi lepiej 
od autora Maskarady w obłokach, widział, jeżeh arty- 
kuł o Kiejdanach przeczytał, wywołać w nim musiał 
pewien rodzaj uśmiechu niezadowolenia, bo wie, że 
każda przesadzona pochwała jest pochlebstwem, więc 


nie szczerą, albo zakrawającą na krytykę, więc obras“ 


źliwą. Byłem raz świadkiem jak pewien jegotiość 
oprowadzając pódróżaującego francuza po ulicach Wil 
na, przed każdym zatrzymywał się gmachem, opowia- í 
dając francuzowi niestworzone rzeczy. Gdy francuz 
odszedł: d sq ; I 95 „930 

— Coż Wacpan. dobrego zrobiłeś, — zapytałem — 
gdzież tu jest prawda? 1 

— Mój panie — odpowiedział zapytany — uczyni- 
łem to przez: czysty patriotyzm, dosyć oni złęgo o nas 
piszą, niechże teh przynajmnićj lepszą o naszym kra-. 
Ju ma opinję. s 


Lękać się wypada, czy towarzyszący panu Trippli: . 
nowi. w wycieczkach po Zmujdzi, nie należał do tego . 


samego: rodzaju oprowadzaczy. 

(75) Ze Czerwony dwór jest dawnym krzyżackim 
zamkiem, żądnćj nie ulega wątpliwości. Rozumieją nie- 
którzy dziejopisowie, a pomiędzy niemi pan Narbutt, 
że to będzie ów zamek, 
zakonu Ulrich von Jungińgen, zająwszy Źmujdź w sku- 
tek traktatów ż Jagiełłą i Witoldem, wymu.ował 4405 
roku. Nazwano go Kónigsburg na cześć króla Włady- 
sława Jagiełły, z którym wówczas krzyżacy w przyja = 
Żni zostawali. Jestto jednak przypuszczenie, nieodrzu- 
cając go zupełnie, mniemamy czy nie z większem po- 
dobieństwem.dó prawdy, możnaby: nazwanie Kónigs- 
burga przystósować do zamku Giełgadów. Starożytna 
Polska tom III kar. 560. łe i i 

(76) Przypownićctu czytelnikom wypada, iż wzmian= 
ka uczyniona w Pamiętnikach Kamertona o. Częrwo- 
nym dworze, odnosi się do roku 1853, Od tego czasu 
dokończony przybytek Pański, policzonym być może 
do najwspanialszych fundacji w kraju naszym, Dnia 4 
Czerwca 1857 r. konsekrowanym został przez xiędza 


dzie Kiejdan. czło- | Macieja Wołonczewskiego biskupa Żmujdzkiego. 


Obligacje cząstkowe aa 500 zt. (ogjrócz 


tóry marszałek krzyżackiego 


Znałem Marją dziecięciem, kiedy niepewnym 
stąpając krokiem, rozpoczynęła wędrówkę odko- 
lebki do grobu, a pierwszemi wymówionemi sło- 
wy nazwala ojca i matkę. Znałem ją, kiedy zda- 
wała się aniołkiem zesłanym z innego świata aby 
się stać radością, szczęściem i pociechą rodziców. 

W domu słynącym z cnót staropolskich, jeżeli 
matka ewangielicznem słowem i przykładem kształ-- 
ciła jéj serce, ojciec pełen światła i nauki, rozwi- 
jał umysł, uprawiał rozum, i rosła pod jego opie- 
kuńczem okiem młoda latorośl, nabierając coraz 
więcćj sił żywotnych i rozwoju, a skoro błysnęła 
wiosennym kwiatem, świat ją powitał piękną dzie- 
wicą. d. c. n.) 


DONIESIENIA. 


Księgarnia H. NATANSONA przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście Nr. 61 na lem piętrze otrzymała na skłąd 
główny pozostałe jeszcze `w niewielkićj! liczbie exem= 
plarzy dzieło p.t. Poziomowanie topograficzne, wykład 
teoretyczny i praktyczny obejmujący sposób-mierze-. 


‘nia spadków przy pomiarach gruntu i t. d., z domie- 


szczeniem wielu tablic, tudzież niektóre uwagi. tyczące. 
się użytkowania z biegu wód, z. 20 tablicami figur. Na-: 
pisał A. Gerschow inżynier gubernialny. ška; Warsza- 
wa. 1851. Cena rubli sr. 4 kop. 50. (Nr 528—1). 


Grzegorz ob. z Paryża nr 
500, Mieszkowski Adolf ob. 
z Drezna nr 414. Słubiccy' 
Wine. i Jan ob. z Prus nr 

39152. 

WYJECHALI Z WARSZAWY. 

„Alezandrowiez. Stan. hr.: 
do Konstantynowa, Gawe- 
chi Dominik ob. do Zale- 
sia, Otocki Tomasz ob. do 
Miedzechowa, Rostworo* 
wski Felix ob. do Leszno- 
woli, Wilkoński Fran. ob: 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Biernacki Wład. obyw. 
z Siemienia nr 475, Czap-' 
ski Stan. ob. z Miąsego 'nr 
584, Górskt Jan ob. z Woli 
Pękoszewskićj ur 643, Ka- 
miński Mikołaj b. pułkow. 
z Żytomierza nr 584, Gra-. 
bowski Bonawentnra kano- 
nik z Pułtuska nr 625. Le- 
siewskt Walery ob. z Bła- 
żejowa nr 556, Orsetti Wil. 
ob. z Byszewa nr604. Zie- 
lonka Józef ob. z Skrzy- do Gorzna. Walewski Stan. 
dlewa nr 541. Godlewski ob. do Wierówka. 
C W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy: 
koleją żelazną osób 414, wyjechało 330. 
a w w wy | 
HURS (GAEOŁRAW WYABESZAWSRKRKEE. 
> rdnia 5 Listopada 1858 roku. 
> wę żądano 
Rs, | kov. 
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Pół-imperjały rossyjskie . 
Dukaty bołlenderskie nowe wazić . 


Papiery. 


Obli. skar. (4%,) za 109 rs. (oprócz kup.) | 
Bilety skarbu Rrólestwa Polskie. ERNY 
Listy: zastawne białe, H okresu (oprocz 
kuponu) (494) „+ „za 100 złp. 
Listy zastawne- białe II okresu (oprócz 
tuponu) (49%) . za 15.T8. 


kuponu) (4%) EAA A 
eerk. gti nd GAM. lit. A na 390 zł. 
"fit. B. na 200 zł. bez proe. 
w 4 P procouroive (5%g) 
Dowody Kom. Cestr. Likwid, za 100 zł, 
Nowa rossyjska pożyczka ż roku 1854 


URASA 


oprócz kuponu (5%) > AR sL „© 
postdzg polg olać rosa 1855 | — | —. — 
Akcje Głównego Towarzystwa „łossyj- |. |. 
skiego dróg żelaznych, praemium. . - - | — | — kg 
Obijgkwspstki Żegiugi Parowej W Krółe- p {i 
) stwie Polskiemo(5%,)/za rs. 750 opis] — ih 
Akcje| drogi żelaznój ,Warszawsko-Byd- - 3688 
` goskićj po rs. 100 (4%) ... - | — | — s% 
Akcje drogi żelaznéj Warszawsko-Wie- i 
'deńskićj ża sztukę, praem: spi siV—= Pr 
W e x le x dnia 4 b. m. | je sh gosi 
Berlin. . i 4100 Ta. 2%.| 99 (90 | 99 | 60* 
11930 „9!PoJ8 W AIIah kiatj | —l = | — 
daista isroxl borć se: AO0[TAlaE 12M, hir nły r: 
iania S PARE. r00 Hale Jk. t. CPE — |= 
Hamburg „00 00... 300 BMK, |2.W.| 150; 60 ; 150|545 
Londyn A Pt. St. |3 Mo 6 | 72 ti | =: 
Moskwa „0.0018 s 100 Rs, „+|k., tej 99 33 = | — 
Petersburg, „4 |. 100 Ks.  |4 M] 99] 50 | — | — 
SE A jo 1 ADO BB SS LCE |= AE 
paryż © «0500 1% P 8U0?Erafie r M.| 80 |'40 5 — | —1 
|-.sojiola, Biasgniovsa00 Riads BiT | mjr boru 
Wiedeń ou +: «lej. „180 ZŁ Be|2 Mel196, | 30 |— |=, 


400 Tal. 12 M. — 


Wartość kupónu bieżącego od obl. skar, Rs. — kop. 355, - 
; od listów zastawnych kop. 224, 
od nowej rossyjskiej pozyczki Rs. — kop, — 


— m 3 Mm | | 


Wrocław  . 


TEATR WIELKI. Dziś: Ha/ka.— Jutro: Marco 
S pada. i i l 

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Wżejscy poti- 
tycy.— Flory na. .. g“ 

PERSPERTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ner 479. 


` -Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Prze- 
glądu Rolniczego, Handlowego i Przemysłowego” 
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arszawa dnia 25 Października (6 Listopada) 1858.— Starszy Cenzor, F, Sobieszczański. 
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